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E c h a  a k c j i  „ A B C ”
Pism o katolickie o „ R o t a r y ”

W  tygodn iku  „G n ia z d a  M orza " „G w iazd a  M urza" jest redagow any  
zn a jd u jem y  in teresu ją cy  artyku ł o przez księży za zezw olen iem  w ła - 
stosunku k a to lik ów  do sław etn ych  dzy d u ch ow n ej.

R o ta ry -C lu b ó w ", k tóre  u p o rczy - ' 
w ie zaprzecza ją , ja k o b y  b y ły  o r -

z7 anym iz‘“ ” i Ankieta ochotniczam asońskim i. O cen ia ją c  „k od ek s i _ _ _ _ _  
m o ra ln y " tej organ izacji, pisze 
„G w ia zd a  M orza ":

„Duch indyierentyzmu religijnego 
bije z iego kart a pi ogram głoszący 
ogólne braterstwo i służbę drugim, 
postęp i pokoi powszedni), oparty o 
moralność świecką, niezależną, ma- 
j^c* zastąpić wszelką religie — jest 
Zbl. »ny do program, i... sońskiego.

łV niosek taki nabiera tym więk­
szego prawdopodobieństwa, że za­
łożyciel Harris Dył masonem i ze w 
niektórych krajach utrzymują one 
jawnie przyjazne stosunki z maso 
nerią, a na et występuję w o g o  
przeciw kościołowi katolickiemu.

Choćby nawet tak nie było. nie 
u leg a  wątpliwości, że ze w zgtęd u  na 
wjŁiiaczony program Rotary In ter­
national, trzeba zaliczyć do stowa­
rzyszeń, do ktorrch katolikom nie 
*olno wstępować .
Z azn aczyć należy, że tygod n ik

w p i e r w

o opalisz się szybko i równomi ua

N a g r o d a  n a s z a  i e s t  w o l n a  P o l s k a
kie winniśmy, że iesleśnty miedzi

G ł o s y  w  ankiecie ochotniczej

K O L C E  b e z

. R Ó Ż

BRODA RABINA
1 URUGWAJ jt ,ł0 ]ic„ .  

K ied y  sw ego  czasu hal lc iczy  I ków"
-y zdu mien i  d ług imi  broda mi

N asza ankieta naw iązała  ser­
d eczn y  kontakt pom iędzy ocnotn i 
kami a rea a k c j?  „A B C  ‘. 6  trzy -

linu jem y m etylko odpow iedzi na 
pytania , ale p rośby , o radę, p o ­
m oc w sp raw ach  osob istych .

N ied aw n o zg łos iła  się do nas 
d e leg a c ja  kilkunastu  k ole jarzy , 
k tórych  u su n ięto  z p racy  w zw ią 
zku z e le k try fik a c ją  w ęzła w ar­
szaw sk iego . W szyscy  w 1920 r 
ch w y c ili za broń , ch oć  w ielu  z 
n ich  było niem al dziećm i. D ziś 
usunięto ich. nie troszczą c  się o 
lo? och otn ik ów  ani ich rodzin .—  
Jakże często  p a d a ją  słowna: „g d y

n ie p o d le g ło śc io w ie c  to ­
nie śm ieli u sunąć, ale 
sie z zasługam i o ch o fn i-

ż y d ó w  w Polsce tu i ów dz ie  
p ró b o w a l i  J je  obcinać żyd z i  
podnieś l i  alarm ze woj sko  
polskie urząd za  pogromy.

W  iycli dniach icden z  rabi  
nów  warszawskich  Aron Łam  
cower  zgłos i ł  się do konsulatu  
uf-ugumjskiego po w izę  na w y  
j a z d  do Monteuideo.  Konsul  
u rugw ajsk i  z d z iw io n y  egzo ty ­
cz nym  w yg lą d em  rabina, z a i ą  
d a ł  od  n.?go s tanowczo  aby  
obciął  sobie brodę.  Co było ro 
bić? Rabin brodę zgol ił  i wizę  
dostał .

Okazuje  s.£ .więc, ż e ,  L r  oda 
nic: jest  n ie z b ęd n ym  akceso­
rium" n a w e t  Ytla'ra!btm l '~

/  po co było robić w  r. 1019 
tyle w r z a s k u 9

Jakkolw iek od p ow ied zi na an ­
kietę p o ru sza ją  w ie le  różn orod ­
n ych  spraw , w szystk ie  bez w y ją t­
ku stw ierdza  ia, że k on ieczne je s t  
rów n ou p ra w n ien ie  o ch otn ik ów  z 
n iep od leg łościow ca m i i że d o tych ­
czasow y  podzia ł je s t  krzyw dą.

P . M ieczysław  A rtym in sk i, ka­
pral ochotnik  b pułku Jazdy  T a­
ta rsk ie j p isze :

„K rzyw da, wyrządzona b. o- 
chotnikom . którzy pośw ięcili sw o­
je  życie i przyszłość w najtrud 
niejszym  momencie dla Polski, na 
tle uprzyw ilejow ania uczestników 
walk o niepodległo ć wytwarza 
niepożądaną św iadom ość w m ło­
dym pokuleniu, które n «  podsta­
w ie 'dośw iadczeń  sw oich ojców  i 
braci nabiera przekonania, że nie 
każda ofiara  życia i krwi dla O j­

czyzny jest jedną nr arą mierzo 
na.

W tych warunkach zrównanie 
praw b. ochotnikow z lat i918—  
1920 z uczestnikami walk o nie­
podległość, winna stać się ko­
niecznością państw ow y."

P. Ł ukasz M aciejk a , uczestnik  
w alk  ca łe j kam panii bo lszew ick ie j 
podkreśla :

Podział nic pow inien istnieć, bo 
który z ochotników? —  którzy wstę 
pow ali praw ic jako chłopcy 15 —  
16-letni —  jest winien, ze się póź­
niej urodził, i przez to nie mógł

wcześniej w alczyć za ojczyznę.
S praw ę p om ocy  ocn otn ik om  o- 

m aw ia p. Em il K in ch u ber, p isząc:
Pom oc bezrobotnym  b. ochot­

nikom z r 1920 powinna iść w 
kierunku dania pierwszeństwa w  
otrzymaniu posad w  urzędach pań 
stw owych lub przydziału działek 
ziemi z 'm a ją tk ó w  państwowych.

P. H en ryk  N. z B og u ch w a ły , u- 
czestn ik  w a lk  o osv 'obod zen ie  M a­
łopolsk i, jed en  z n iew ielu , k tórzy  
oca leli w tragiczn ej w alce p od  Z a - 
dw órzem , słusznie podnosi różn icę  
pom ięd zy  złudnym i ob ietn icam i z

1920 r. a rzeczywistością.
Jakże w ygląoa nasza sprawa, 

sprawa wielu tysięcy ochotników 
W. P z 1919 i 1920 r., często w ó ­
wczas dzieci, czyz oni nie powin­
ni być wyróżnieni. Poszli na zew, 
choć ich nikt zmusić do tego nie 
m ógł, poszli nte po to, by móc 
w rócić do domu, lecz by dom za­
grożony bronić przed wrogiem , a 
dziś nikt ich nie zna.

Pamiętani lip iec 1920 r., kiedy to 
na murach mia*sta Lw ow a rozle­
piono przeióżnc afisze w zyw ające 
ochotników’, obiecujące wszystko

możliwe, a myśmy poszli nie po 
nagrody, bo nagroaą dla każago 
jest życie w  w olnej Polsce, ale 
szliśmy w alczyć o całość i n iepo­
dległość —  Jeśli zaś walczyliśm y 
to winniśm y m ieć chociażby pra­
wa nam należne, które w yw alczy­
liśmy. Dziś odsunięci jesteśmy w 
tyl, a to co m yśm y zrobili przypi­
suje się innym, to co myśmy w m - 
ni dostać, dostają inni.

N :edotrzy’ m ana ob ietn ica  m e ­
ty lk o  obn iża au torytet państw a 
polsk iego , ale jest n iegodna w ie l­
kości naszego narodu.

(Dyzualnnie sie z ?ef maŝ sKicb
S t a r u s z e k  „ C z a t ”  o p t y m i s t a

Masoneria kopie „w ilc ze  d o ły ’
(J . K .) .  D yskusja  m asońska 

trw a Z abiera g los  „C za s", który  
we w stępnym  arty kule, za tytu ło ­
w anym  „W ie lcy  m urarze i w ielk i 
m u r“  szeroko om aw ia i poleirnzu 
je  z artykułem  A n ton ieg o  Seidla 
w' „ Z ip o le " .  „C za s " p isze:

Prawda, że wszyscy rzucają 
gromy na masonerię, Ale rów ­
nocześnie mrło kto orientuje się, 
że właściwie podjęto generalną 
próbę powiązania masonerii ze 
wszystkim niemal ruchami poL 
tycznymi w  Polsce.

Cóż mówi się o endencji? Że

C ie s z y ń s k a  d rz a z g a
G łos „ M a łe g o  D zien n ik a”

o  s t o s u n k a c h  p o l s k o - c z e s k i c h
Znakomity publicysta p J. R- 

słusznie pisze na temat stosun­
ków polsko - czesKich:

W dniu wczoiajszym w szeregu

dzienników pojawiły się artykuły 
w.<łępre, przypominające, że ?8 
lipca właśnie minęio lat osiemnaś­
cie od pamiętnej aec/zji Rady Am­
basadorów z r. 1920, przyłączają-

POLSKA JEST PIĘKNA!
POZNAJ POLSKĘ!

4 0 0 0  F i n ó w  b e z  p r a c y
z  pow odu s z y k a n  sowieckich

H E L SIN K I, 29 7. JaK d on osi­
liśm y  przed paru dniam i władze 
sow ieckie wstrzym ały kom unika­
cję handlowo -  pasażerską stat­
k ów  fińskich na trasie: Zatoka
Fińtka, Newa — jezioro Ładoga.

U n ieruch om ien ie  k om u n ik acji 
na tej trasie jest sprzeczne z trak 
tatem zawartym  pom iędzy Fin­
landią a ZSRR w r 1937 w  Tartu. 
F iń sk i*  M SZ postan ow iło  en er­

g iczn ie  in terw en iow ał w  tej sp ra ­
wie, tym  bardzie j, że zamknięcie 
kom unikacji stwarza klęskę bez­
robocia dla okuło 4.000 ludzi,
stan ow iących  za łogę sta tk ów  han 
d low ych , dotych czas na te j lin ii 
k u rsu jących  i ich n a jb liższych  r o ­
dzin. S ow iety  w strzym ały  r ó w ­
n ież całK ow icie  k om u n ik ację  m ię ­
dzy  portam i F ińskim  a M urm ań ­
skim

11 d o w ó d c ó w  c h iń s k ic h
zbun owało się przeć w Czang-Ka -Szekow

T O K IO , 29. 7. W edłu g  otrzy­
m anych tu don iesień  11 -tu dowod 
ców  w ojskow ych  chińskich, w  tej 
liczbie dowódca dyw izji Czin- 
M eikwan zostało aresztowany ch 
v. m iejscow ości Czengtu, g łów n ym  
m ieście p ro w in c ji Szeczuan.

Sa oni oskarżen i o u siłow anie

dokon an ia  zam achu  stanu i nie 
dopuszczen ia  do w y ja zd u  cz ło n ­
ków rządu C zang - Ka i - Szeka z 

H ankou  do C zu n g -K in g  Sp isek  
m iał b y ć  bardzo rozga łęzion y . 
O czek iw ane są dalsze aresztow a­
nia.

cej do Czechosłowacji zamieszkała 
przez Polaków, zaohanska część
Śląska Cieszyńskiego.

'
Nie jedyna to — niestety — rocz 

nica, na której wspomnienie krwa­
wić powinny wszystkie polskie ser 
ca. Nie dalej jak przed iedtmna- 

.stu dniami tale dwie, 11 lipca uply ■ 
nęło osiemnaście również lat od 

- daty, gdy na skutek sfałszowane­
go i po 1 terrorem przeprowadzo­
nego plebiscytu utraciliśmy na 
rzecz Niemiec inne, większe znacz­
nie obszary o ludności polskiej: 
W .mię i Mazury. Straszpy to był, 
zaiste, miesiąc, ów lipiec 1920 ro­
ku, gdy wojska nasze, gnane przez 
nawałę bolszewicką, cofały się ku 
Warszawie gdy w Europie wielu 
już traciło wiarę w utrzymanie na­
szej niezawisłości, a chwilowa sła­
bość zmuszała nas do ustępowania 
—wyzyskującym ją— całych połaci 
ziem, których — innych warunkach 
nigdy nie potrafiliby z igamąć.

Minęło łat osiemnaście. Wiele 
zmieniło się w przeengu .ego cza­
su we wzajemnym uk.auzie sil i 
stosunków międzynarodowych w 
Europie. I gdy dzisiaj, w tych od 
mieiuiych juz calkii ’n warunkach 
wspominamy ową, tak niesprawie­
dliwą względem nas, d“cy cję Ka 
dy Ali haśadofów z r .192, , dole­
jemy nad tym błędnym i krzyw­
dzącym rozstrzygnięciem z dwu 
równocześnie powodów Bólem 
Drzejmuie nas fakt, że około ISO 
tysięcy Polaków, uświadomionych 
i goi ąc j  przywiązanych do „ - e j  
narodowości, pozostało poza gra­
nicami Rzplitej. Ale zarazem boles­
ny jest dla nas i fakt drugi, ten 
mi mówicie, iż ów pot, ział śląska 
Cieszyńskiego, tak niesłusznie prze 
„rowadzony, stal sie jakgdyby 
drzezgą w ciele, przyczyną usta- 
wiczi ycn, a tak szkodliwych i nie­
bezpiecznych dla obu Dań itw za- 
ognień i zadraśnięć pomiędzy Pol­
ską i Czecnosłowacją.

Liga Polska była organizacją ma 
sońską, że powstała wprawdzie 
Liga Narodowa, będąca s ;cesj4 
niemasońską z Ligi Polskiej, ale 
w Lidze. Narodowej też, juk się 
okazuje; byli masoni, bo w 1909 
r. nastąpił tam rczłam i domnie­
mani masoni wystąpili iprzyznał 
to w „Kurierze Poznańskim" p. 
M. Seyda). Nie wiadomo zaś, czy 
który z masonów nie został, 
wzgl. czy nikt się do poufnej L i­
gi Narodowej me przedostał.?'

A  co mówi się o .obozie prorzą- 
uowym? P. Seidiowi jakby u- 
myślnic cnodziło o to, by pi.dkre 
ślić jego łączność z masonerią. 
Posuwa się on do twierdzenia, że 
głównym punktem prac lóż w ro 
ku 1925 i 1926 bvło przygotowy­
wanie powrotu Marszałka „do 
czynnej i twórczej roli". Wyraź­
ni! wiec pragnie wytworzyć do­
mniemanie że to masoni dali 
władzę Marszałkowi i że nie po­
winniśmy się obawiać ich potęż­
nej organizacji, a szanować ją. 
D la tego, kto się o r ien tu je  w 

m etodach  p o lity czn ych  m a soń ­
sk ich  n ie  je s t  rzeczą  dziw ną u- 
dz ia ł m ason erii we w szystk ich  
ru ch a ch  p o lity czn ych . Tak było 
n iem al zawsze od początku  d z ia ­
łan ia  m ason erii, gdyż is to tą  m e­
tod y  m asoń sk ie j je s t  u dzia ł we 
wszystkich ru ch a ch  p o lity cz ­
nych.

BRGfCĘS WYZWAL4 r\ SIE
N atom iast o w ie le  b a rd zie j za- 

s tan aw ia jace , a zarazem  p ociesza  
ją c e  je s t  stop n iow e  u w a ln ian ie  
s ię  ru ch ów  p o lity czn y ch  od w pły  
w ów  m asoń sk ich . P ro ce s  ten za­
czą ł się  w  oboz ie  narodow ym  od 
se ce s ji L ig i N a rod ow ej z L ig i 
P o lsk ie j, w  oboz ie  san a cy jn ym  
początek  je g o  n astąpił d op iero  z 
g ó rą  po ls taeh trzydziestu .

„C za s*  je s t  n a stro jo n y  optym i 
styczn ie  i p is z e :

A więc fo nie piłsuaczycy zostali 
w masonerii, ale właśnie piłsuc.- 
czycy „reregi je j opuścili. Może z 
pewnymi wyjątkami.

,11

D odajm y liczn ym i w yjątkam i. 
Bo znow u zw ykłą m etodą m asoń ­
ską, je s t, że na w ypadek  roz ła ­
m ów , a ileż  to rozłam ów  d ob ro ­
w oln ych  i przym u sow ych  p rzeży ­
w ała m ason eria  —  do roziam u i- 
dzie ca ły  szereg  n a jw ie rn ie j­
szych  „b r a c i "  i w śród  ro z łam ow - 
có w  od g ry w a  dużą. często  decy ­
d u ją cą  rolę . D op iero  potem , na­
stęp u je  często  p roces  o czy szcza ­
n ia się zb un tow an ej gru py  od 
w p ły w ów  m a soń sk ich ; p roces  ten 
n astępu je  często , a le n ie zaw sze.

■ )m m M  czasu'
R ów n ież  zbytni optymizm prze­

jaw ia „C za s " , gdy  pisze: ,
Nigdzie bodaj tak wyraźniej jak 

w polityce zagranicznej nie uwi­
doczniła się całkowita niezależność 
Polski od obcych agnetur. [ rów­
nocześnie oba wielkie obozy, które 
w swej historii miały do czynienia 
z masonerią właśnie tę politykę 
akceptowały. Bo co tu dużo ga­
dać: „Warszawski Dziennik Naro­
dowy" akceptuje politykę Min. 
Becka.
N ie chcem y w tej ch w ili o ce ­

n iać naszej po lityk i za gra n iczn e j. 
Jedno w y sta rczy  stw ierd z ić , była 
ona p row a dzon a  w  zupełnym  o- 
derw aniu  od  sp o łeczeń stw a  p o l­
sk iego, k tóre się o d u czy ło  rpyśleć 
k a tegoriam i polityk i za gra n icz ­
nej. B ezm yśln ość w zakresie  p o - i 
lityk i za g ia n iczn e j je s t  z ja w is - ' 
l.iem  bardzo  n iepożądan ym , ba r- | 
dzo n atom iast o og od p y m  dla w ol 
n om u larstw a , k tóre w  tak iej at­
m os ferze  p sy ch iczn e j sp o łeczeń ­
stw a m oże m yśleć  o narzucaniu  
sw o ich  k o n ce p c ji, sp rzeczn ych  z 
p ragn ien ia m i sp ołeczeń stw a .

„Czas" utrzymuje, iż w najistot­
niejszych zagadnieniach, jak kon­
stytucja i polityka zagraniczna nie 
ma różnic między „narodowymi'4 
piłsudczykami a obozem narodo­
wym. Zdaje się, że jest tu silne u- 
proszczenie trudności. Ze strony o- 
bozu narodowego niejednokrotnie 
wskazywano, iż zadaniem obozu 
jest państwo narodowe, a tego o- 
bKinie obowiązująca  ̂ konstytucja 
nie zadawala wszak nie uznaje 
narodu polskiego jako gospodarza 
raństw-a" Także w dziedzinie po­
lityki zagranicznej ze strony obo­
zu narodowego padają bardzo sil­
ne zastrzeżenia, zwłaszcza w za­
kresie naszej poiltyki wobec za­
chodniego sąsiada.
U n ifik a c ja  p og lą d ów  p ow oli 

się od b yw a , a czk o lw iek  n ie w  ten 
sposób , w ja k i to sob ie  „C z a s "  
w yobraża . D la  tego  ch c ia ło b y  się 
w ierzyć , że gdy ustąpią inne prze 
szkody, k tóre  dotych czas brużdżą, 
nastąpi me ty lk o  zgodność p o ­
g lądów , ale i zg od n ość  dzia łan ia . 
N iestety , do tego je szcze  daleko. 
A  w  ka dym  razie tym i, którzy  do 
tgo doprow adzą , n ie będą k o n ­
serw aty ści z „C za su ".

D Z IE Ń  W  P O L I T Y C E

iiwflNUśĆ CZY NIEZGODNOŚĆ
N astępn ie  pC zas" stw ierdza 

taką samą zb ieżn ość  w zakresie 
p og lą d ów  na ustrój p ań stw ow y. 
O dpow iada  na to „G o n ie c  W a r­
szaw sk i", p is zą c :

W  p a źd zie rn ik u  w  P a r y ż u
W i c g i a  h r o l a  B e l g i i

P A R Y Ż , 29. 7. Zositał usta lony 
w  og ó ln y ch  zarysach  p rogram  
n ieoficja lnej w izyty króla L e o ­
polda III w  Paryżu, która od b ę ­
d z ie  się  w  październiku  b. r. 
K ro i pi zybędzie  w  tow arzystw ie  
o w e j m atki, k ró lo w e j E lżb iety , ; 
■brata hr. F lan d rii ce lem  wzięcia 
udziału w  odsłonięciu pomnika 
króla A lberta I. Będzin on  r ó w ­

n ież p o d e jm o w a n y  przez radę 
m ie jsk ą  P aryża  na ratuszu.

U roczystości te odbędą  się  p ra ­
w d op od ob n ie  w  dniu 15 lu b  16 
październ ika . P oza tym  jest rze ­
czą  m ożliw ą, że k ró l L eop o ld  III 
z ło ż y  o fic ja ln ą  w izy tę  p rezy d en ­
tow i L ebru n  w  p ierw szy ch  m ie ­
siącach  1939 roku.

OFIARA NAWRÓCONEGO 
MASONA

Wileńskie „S łow o” donosi: Przed
uieaawnym czasem wrócił na łono 
Kościoła Katolickiego jeden z maso­
nów wyższego stopnia.

Spowiednikowi, księdzu Jezuicie na­
wrócony wręczył najwyższe odzna­
czenie masońskie z prośbą, by złożył 
je jako wotum św. Andrzejow-i S o ­
boli,

Odznaczenie to będzie przekazane 
relikwium albo w Pińsku, albo w W ar­
szawie.

Samo Iznaczenie przedstawia się 
ja k o  półksiężyc z dukatowego złota 
z olbrzymim szmaragdem, do którego 
na łańcuszku przymocowana jest zło­
ta kielma.

Całość iest Drecvzyjnie wykonana 
przez złotnika - 17-go wieku. Odzna­
czenie to znajduje się w ręku jedne­
go z polskich dostojników Kościoła” .

„CZYN CHŁOPSKI*’
W  W ARSZAW IE

Zarząd powiatowy Stronnictwa 
Ludowego w Warszawie zwrócił się z 
prośba Jo władz administracyjnych

zezwoleń,e na urzędzie obchodu 
sw ęta „C yr,„ Chłopskiego” w dniu 
15 sierpnia b. r. v. Warszawie dla 
pow iatu warszawskiego.

W  razie otrzj-mania zezwolenia, 
proiektowark jest nabożeństwo w  ko­
ściele Zbawiciela, przemarsz ulicami 
str icy na grób Nieznanego Żołnierza 
ct :m złożenia wieńca oraz zebrań e 
pu liczne na Rynku Starego Miasta.

Jak w dać. ludowcy nauczeni do­
świadczę’  em, zamierzają ograniczyć 
obchody do poszczególnych powia­
tów.

„ A S C  w a l c i y  o  W i e l k ą  P o l s k ę !


